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W iadom ości zagraniczne*
— ' Petersburg  12} W rześnia. —  

Gazety P e t a c s L u n g a n i e  o p i s a n i e  przybycia 
do Carskiego Sioła NN. Państwa i J .  K. 
W .  Narzeczonej  Cesarzewicza,  tak zakoń
czyły: »Gdy zjawił się uroczysty orszak ,  za 
drżały serca wiernych poddanych, zwabionych 
szczerą miłością na spotkanie tej, która przez 
samego Boga przeznaczoną została na p o 
ciechę i szczęście Cesarskiego domu. Mi l 
cząca, żarliwa i zrozumiana przez Boga mo
dlitwa wzniosła się z serc rozrzewnionych  
a  mimowolne łzy rozczulenia zabłysły w o- 
czach wszystkich. Co czuli w tę świętą 
chwilę Najjaśniejsi Cesarstwo Ichmość,  spo- 
tykając na progu domu przodków swoich, 
nową ukochaną Córę,  j a k ą  rzewliwą pocie
chą napełniły się serca uszczęśliwionych braci  
i sióstr, tego żaden język nie wyraz i , a za 
błogosławieństwo to ,  ż Bsłane na dom Monar- 
Bzy, na powszechnego nas iego  o jc a , zanosi 
dziękczynną modlę do Sprawcy i Dawcy wszel
kiego dobra ,  wierna mu i panującym swoim 
Bussya.<

Ogłoszono ceremoniał uroczystego wjaz
du do Petersburga tejże Wysoce Narzeczonej ,

— Alexandrya  22 Sierpnia. —
Abbas pasza gubernator Beirutu po we

zwaniu kommodora Napier  aby opuścił mia
s t o ,  posiał do Mehmeda Ali skargę na wice- 
konsula Moore ,  oskarżając go o iutrygi prze
ciw paszy które wspólnie z innemi konsula
mi ma prowadzić.- MchmedAIi kazał natych
miast wezwać Rifaat Beja,  udzielił mu treść 
depeszy, i uskarżał  się na postępowanie por 
ty. Zarazem posiał swego tlómacza do pu ł 
kownika Hodges* żądając odwołania pana 
Moore. Pułkownik Hodges odbył konferen- 
cyę z Rifaat Bejem i t rzema kansnlami i na
stępnie polecił.swemu tłómaczowi eby oświad
czył wice królowi że ponieważ Beirut  po
dług postanowienia traktatu 15 lipca należy 
do sułtana,  a konsułowie znajdują się tam 
ze pozwoleniem sułtana , przeto MehmedAIi  
nie ma przeciw temu żadnego prawa.  Pasza 
odpowiedział-że jest panem swoich krojów, 
nie- można mu zarzucać żadnego kroku na
paści ,  i choeiaż doniósł panu ł łodges co za
myśla czynić względem pana Moore,  j ednak
że nie żądał  pozwoleuia na to. ^Zaczepiono 
mnie rzekł  on,  i co bądź wypadnie,  bronić 
się będę .«- Na konferencyi którą miał z czte
rema konsulami kiedy ciż donieśli mu o po
wziętych postępowaniach, oświadczył Meh-  
nied Ali ,  że zamiary swoje objawił już Ri 
faat Bejowi, i przesłał  wprost do Konstanty
nopola: Oświadczenie to przesłane piśmien
nie tak brzmi:  »Pr?ysięgam na Bogu że nie
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us tąpię ,  ani calu kiami; a jeźli przj jazie 
do wojny, zniszczę cały kraj  i pod gruzami 
jego  zagrzebię się. Mehmed Ali« Ibrahim i 
Abbai  pasza otrzymali od wico króla ro ik u z  
poczynienia do obro
ny. W  porcie AIexandryi ustawione są «- 
kręty liniowe w jednym s*eregu dla strzeże
nia wejścia.

—  Od granic serbskich 3 Wrzesf-ia. — 
Wypadki  w Serbii  często bardzo w publi

cznych ogłoszeniach przekształcane są w spo
sób oburzający. Kie prawdą J e-5t jakoby 
xiążę w sposÓD zdradliwy chciał dostać w 
moc swoję Peironiewicza, Wuks  cza i innych, 
jeźli  plan ten istniał : czemu także nie łatwo 
Avier*yć, to przyjnajmniej niei gdz-o indziej 
j ak  w głowach mieszkańców Belgradu ,  k t ó 
rzy może myśleli że przez podobny zamach 
położą koniec nieszczęśliwym zamięszaniom, 
i powrócą narodowi 'pożądany pokój.  J a k 
kolwiek tei? szlachetny cel może usprawiedli- 
wiać środki jakich chciano użyć dojego wy
konani a ,  nie możemy jednak pochwalać ich, 
ale nieprzyjaciołom xięcia dość jest słyszeć 
o pomyśle tego p la n u , żeby - gó zaraz z ty
siącem pr«> malowanych dodatków przypisać 
xieoiu i teraźniejszemu rządowi ,  i wynajdy
wać w tein powód do nowych oskarżeń.  Jak 
że nBZyWBĆ takie postępowanie? KommisBrz 
snłtański Mussa Efendi sial się prawie zupeł
nie na'rzędziem ł ę g u  stronnictwa,  jeden przy
kład może to potwierdzić. X ią ż ą  Michał po 
różnych rozprawach por«vz' miał się z nim 
n&kaniec, że wszyscy Serbowie którzy po 
wstali przeciw xięciu mają być stawieni przed 
kommissyą z Serbów zlozo'  at, wyjąwszy Wyk* 
siczą,  Pe.troniewicza i ki lka innych naczel 
ników, którzy mieli być oddani pod sąd kont* 
missyi wyznaczonej przez portę;  ale \i tfft* 
sicz me chciał narazić swoich stronrikow, i 
to skłoniło Mussa Efendego do oświadczenia 
zaraz nazajutrz,  «e cale śledztwo tej sprawy 
pod jego kierunkiem ma się odbywać.^ Ki® 
Uważając nawet na moralną wartość tej na
głej  zmiany my ś l i , j est  to jesz-ze  ważny za
mach przeciwko prawom W Serbii zaręczo
nym przez portę,  który wszelkie dalsze u- 
kłady przerywa. Wiadomość o tein jak tego 
można się było spodziewać, sprawiła wielkie 
wzburzenie między ludem, nawet mieszkańcy 
Belgradu przybrali g roźną  pustawę względem 
koinnrssarza i osady tureckiej w cytadeli, 
zarazem depntacye najinnjętniejszych klass 
pospieszyły do xięcia i do Mussa Efendego 
z prośbą ,  aby nie przyprowadzali tej sprawy

do ostatecznos'ci i tym Sposobem nie narażali 
na' widoczue niebezpieczeństwo osób i wła
sności mieszkańców. Mieszkańcy tureccy B e l 
g ra du ,  przeprowadzili  swoja żony i dzieci do 
cytadeli , mężczyźni zaś uzbroili się j ak  mo- 
"!> nBilepiej a rząd serbski zawiadom.1 kon« 
sulów o bliskiem prawdopodobnem zaburze
niu. Te n  stan trwał  tak d ługo,  dopóki byli 
radzcy nie przekonali się że i dla nich tylko 
i i recka  cytadela jes t  bezpieczne.n miejscem, 
dokąd 'też z swemi stronnikami schronili się. 
Komendant przyjął ich , tudzież Simicza i 2 
innych,  ale około 50 stronników ich odpro
wadzono do Ponzowa, gfl »ie właaze austryackie 
przyjęły ich do kwarantanny i skąd częścią dn 
Widdyna częścią Jo Konstantynopola, chcą się 
udać. Z obn stron wy siani zostali gońcy do Kon
stantynopola oczeKują stamtąd nowych instruk- 
cyi. Dopisek. W tej chwili m ó w i ą , że x iążę  
Michał  przez pośrednictwo konsula jene ia l -  
nego rossyjskiego, wszedł ^nowir w komuni
kac ję  z Mussa Efendim. Na n.ocy nowych 
układów byli radzcy rejencyi Pelrooiewicz 
Wuksicz ż swemi najznakomitszemi stronnika 
mi, w ogóle siedm osób,  mają opuścić S e r 
b ię ,  ale rząd przeznaczy im pensyą dożywo
tnią. Inni wszyscy w ostatnich rozruchach 
w n i ę s z a n i ,  oddani zostaną pod sąd złożony 
Z Serbów 1 kto się okaże być winnym, bę
dzie oddalony z służby rządowej.

K ozm aftcścf.

P R O C E S  PAK I LA FF A R G E.
( C i ą g  d a l s z y )

Przesłuchanie J .  Denys.
Pyt. Lóż  pan. miałeś do czynienia n tego 

8je',tB? 0  dp. Miałem do niego zlecenie. Gdy 
pan Laftarge W’yszedl, powiedziałem ińu także 
że zna.n niejaką pannę Patr ia,  która posia
da 100,000 franków. P. La tfa rge ,  który był 
obrotnym człowiekiem,  znalazł sposobność 
przedstawienia się w domu pana Patris,  i ten 
to zulccił mu mnie jako pracowitego i rz e
telnego człowieka i pai Laffarge przyjął  
mnie do swojej służby. Pyt. Czy nie podpi
sywałeś pan niekiedy wexli za pana Laffarge? 
Odp. Dość często, podpisywałem na Ificll Bar-  
bier, i dla tego pan Laffarge nie chciał, ż a 
by wiedziano w Glandier,  że ło jest  moje 
nazwisko. Pan Paillet okazał następnie p e 
wien rodzaj kontraktu,  zawartego między 
Barbier,  Laffarge i niejakim Dufoure w Pa
ryżu ,  w którym idzie e 5 wexli w wysoko
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ści 8000 f ranków,  napisanych na rzecz Du- 
foura przez Barbiera a indcsowanych na L;.f- 
farge. W  kontrakcie tym wyrażone było ze 
podpisujący nie był odpowiedzialnym, że wa
luty nie odebrał ,  i że tylko pan Laffarge 
miał  płacić. Dalej  pBn Pailłet okazał  łist
pisany niby przez pana Y;c!siłis d? pana L"f-
farge, w którym pierwszy przyznaje, ze jest 
winien ostatniemu .4000 franków. T e r  list 
który uznano za podrobiony, użyty był tylko 
do zaspokojenia jednego z dłużników pana 
Laffarge.  P.  Pailłet. Pytain świadka ,  czy 
te u list przez niego został napisany. Odp, 
Kie. Prezyd. Gdzie pan byłeś w dniu 28 
listopady 1839 r .  Odp. Byłem w Glandier. 
Pyt.  A  w pierwszych dniach grudnis? Odp. 
Byłem w Paryżu, aje tego listu nie pisałem, 
niech panowie każą  go z inojem pisaniem 
porównać.  P. Pailłet. T o  też uczynietny. 
Tymczasem juz  tedy pewnym j e s t ,  źe pan 
W Paryżu nazywałeś się Barbier,  a w Glan- 
dier Denys. Wiele \vexló\v wystawiłeś pan 
dla pana Laffarge pod nazwiskiem Barbier? 
Odp. Tego  dokładnie nie wiem,  nie kryję 
nic, zmuszony jestem mówić prawdę i mówię 
ją .  Pan Laffarge będąc w Paryżu napisał 
do mnie: )>Potrzebuję nóg twoich do biega
nia,  wolę stracić 400 fr. na koszta podróży 
aniżeli 20,000 w interesach.« — pojechałem 
przeto,  ale- tajemnie,  ponieważ tak mi roz
kazał  pan Laffarge. W  Glandier powiedzin. 
łem żo w interesach fabryki j adę do Gueret.  
Pyt.  Jakie zlecenie wypełniałeś p8n w Pary.  
źu. Odp. Roznosiłem jego listy, Pyt. Co 
spowodowało pana Laffarge do ukrywania 
ze pan udałeś się do Paryża. Odp. Tego  
mi nie powiedział. —. W  dalszym ciągu prze
słuchania zeznał świadek źe pani Laffarge 
nie powiedziała mu wiele ma kupić arszeni- 
k u ,  i na uwagę obrońcy, żo obok podejrze
nia jakie już  miał, dziwną się zdaje, że tak 
snacsną  ilość kupił,  odpowiedział: »Ńie wie
działem- jak  drogi jest  a r sz en i k , i my ślałem 
sobie,  że na  wytrucie wszystkich szczurów 
w Glandier dość będzie kupić go za 20 sol
dów.* P. Pailłet.  Zwracam uwagę panów 
przysięgłych, j ak  to wszystko jest trudnern 
do uwierzenia,  świadek obawia się niby, że 
chcą otruć jego pana, a kupuje na to arsze- 
nik, nie dość ua leni, kupuje on tak wielką 
i losc , że nie tylko wszystkich szczurów w 
Glandier ,  ale nawet dziesięć razy więcej o- 
sób niż ich jest teraz w lej sali otruć było 
można. Zapytuję się terBz świadka, czy nie 
on pierwszy powiedział panu Laffarge,  że 
j^go żona podnje tnu truciznę,  i czy do i n 

n y c h  ś w i a d k ó w  n i e  p o w i e d z i a ł ,  ż e  ś c i g a ć  bę* 
d z i e  p a n i ą  L a f f a r g e  a ż  d o  s t ó p  r u s z t o w a n i a .  
Ś w i a d e k  n a  o b a  t e  p y t a n i a  o d p o w i e d z i a ł  
p r z e c z e n i e m .  W  k o ń c u  s t a w i o n y  b y l  d n  k o n 
f r o n t a c j i  z p a n i ą  L a f f a r g e  m a t k ą  i o k a z a ł o  
s i ę  ż e  o n a  n i e  Od n i e g o ,  a l e  o d  p a n a  Ma *  
g i i e u K  d o w i e d z i a ł a  s i e ,  ż e  o n  k n p o w a ł  a r 
s z e n i k .  N a s t ę p n y  m ś w i a d k i e m  b y i  j .SJ  C h a u -  
v e r o n ,  t e n  s a m  p r z y j a c i e l  r o d z i n y  L a f f a r g e ,  
k t ó r y  g o  p i e r w s z y m  l i ś c i e  p a n i  L a f f a r g e  d o  
j e j  m ę ż a ,  z o s t a ł  w e z w a n y  d o r a d y  i j a k o  p c  
ś r e d n i k  w y s t ą p i ł .  P r ó c z  t e g o  j e g o  b a r d z o  
o b s z e r n e  z e z n a n i e  n i e  s toi  w b e s p o ś r e d n i m  
z w i ą z k u  z w l a ś c i w e m i  f a k t a m i  p r o c e s u ,  p o 
d ł u g  t e r a ź n i e j s z e j  j e g o  p o s t a c i .  P a t e t y c z n y  
i d e k l a m a l o r s k i  s p o s ó b  z e z n a n i a  p.  L h a u v e -  
r o n ,  b y l  t a k  k o m i c z n y ,  ż e  n i e t y l k o  s ł u c h a c z e  
o b c y ,  a l e  p r z y s i ę g l i ,  s ę d z i o w i e  i n a w e t  o -  
s k a r z o n u  n i e  m o g l i  n i e k i e d y  w s t r z y m a ć  
ś i u i e c h n .

(Jjalszy ciąg nastąpi).

Teatr Chiński w Samarang.
B o g a c i  C h i ń c z y c y ,  m i a n o w i c i e  k u p c y ,  u -  

t r z y m u j ą  w  S a r n a r a n g ,  t e a t r ,  a l e  r z ą d  h o l -  
l e n d e r s k i  t y l k o  w  p e w n e  d n i  ś w i ą t e c z n e  d o 
z w a l a  p r z e d s t a w i a ć  w  n i m  w i d o w i s k a .  S c e 
n a  w z n i e s i o n ą  j e s t  n a  p l a c n , a  p r z e d s t a 
w i e n i e  t r w a  p t z e z  c a ł y  d z i e ń  i c z ę ś ć  n o 
cy.  N a p r z e c i w  s c e n y  j e s t  s t ó ł  n a k r y t y  d l a  
k u p c ó w ,  k t ó r z y  p ł a c ą  k o s z t a  p r z e d s t a w i e n i a .  
S i e d z ą  o n i  t a m  p o w a ż n i e  i n ż y w a j ą  p o d w ó j 
n e j  p r z y j e m n o ś c i ,  d o b r z e  z a s t a w i o n e g o  s t o ł u  
i t e a t r u .  G d y  k t o  z g r a j ą c y c h  p o d o b a ł  i m  
s i ę ,  n i e  k l a s k a j ą ,  a l e  p o s y ł a j ą  t nu  p ó ł m i s e k  
z  s w e g o  s t o ł u .  T e  o z n a k i  z a d o w o l e n i a  p r z y j 
m o w a n e  s ą  z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą ,  a r t y s t a  l u b  
a r t y s t k a  p o d z i ę k o w a w s z y  w i e l ą  u k ł o n a m i ,  
o d c h o d z i  n a  b o k ,  z j a d a  s p o k o j n i e  p r z y s ł a n ą  
p o t r a w ę  i p r a w i e  ż u j ą c  j e s z c z e ,  w r a c a  c i ą 
g n ą ć  d a l e j  s w o j ą  m o w ^ .

—  a S ł i i c h a j  n o  k u c h a r k o ,  p r z y s t a w i ł a ś  o -  
* o r y  w j e d n y m  g a r n k u , a  p a t r z a j ż e  j e d e n  
u g o t o w a ł  s i ę  d o s k o n a l e  a  d r u g i  t w a r d y ? *  » B o  
w i d z i s z  p a n i ,  o n e  n i e  m u s z ą  b y ć  z j e d n e g o  
W olu .*

PRZYJECHALI 1 ) 0  K R A K O W A .

Od dnia 30 Września do 1 Października.
l ite r  W o jc ie c h , Dem bińska A m elia oh ., z 

P o lsk i; —■ H lingner J a n ,  Zcbe , z P ru ss .

Wyjechali s  Krakowa.
T urzański Jó ze f, Brandyszew slii Jan  , Iżycki Be

nedykt ol>., Masłowicz Felix oh,, do P o lsk i;  — K a
lisk i Jakób , dc G a lic ji j — Jlcdw ey Józef, do l*rns«.



I I  o s i i e s i  e n  i  a  U r a  ę  d o  w e *

N r o 6765.
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y t .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

Wzywa mających prawo do spadku po 
Ignacym i Helenie Styrkowskieh W latach 
1826 i 1827 w Krakowie zmarłych.  uby w 
terminie trzech miesięcy zgłosili się z stoso. 
wneiiii dowodami do Trybunału  po odebra- 
nie rewersu na 9,000 złp. przez UlrychaSzn- 
nieckiego wystawionego,  oraz kwoty zip. 26 
gr.  18 w depozycie z łożonej,  po upłynieniu 
bowiem powyższego te rminu ,  ze spadkiem 
tym jako  bezdziedzicznym posląpionem będzie, 

Kraków d. 18 września 1810 r.
Sędzia Prezydujący

BUDREWICZ.

( l r )  Z. Sekr .  T ty b ,  B rzeziński.

N ro  3058.
T rybunał I .  I nstancyi.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neirtralnego 
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

Wzywa mających prawo do spadku po 
Józefie Zaspisaowskim w rokn J830 w K ra 
kowie zmar łym,  składającego się z summy > 
480 zip. 9  gr. w depozycie złożonej, aby się 
2 stósownemi dowodami w terminie trzech 
miesięcy do Trybunału zgłosili pod rygorem 
postąpienia zpowyższyrn spadkiem jako bez- 
dziedzicznym.

Kraków d> 18 września 1840 r.
Sęd*i° Prezydujący 

D u d R E W IC Z

( lr)  Z .Sekr .  Tryb .  Brzeziński.

Z mocy polecenia Trybunału I. Instyancyi M. 
W .  K. i jego Okręgu dnia 22 września 1840 
r .  do L .  5532 rozpocznie się w dniu 5 paź
dziernika r. b. o godzinie 9 rannej w hainia- 
nicy przy ulicy Kanonnej  pod L .  170 łicyta- 
cya ruchomości,  jako to: kosztowności,  me
b l i ,  porcellany, szk ła ,  obrazów; garderoby 
ntęzkiej ,  pościeli,' bielizny, ks iążek,  pojaz

dów, po niegdy ś. p,  X .  Janie Stanisławie 
dwojga imion Przybylskim pozostałych.

Kraków dnia 28 września 1840 r.
(2r.) A.  M atakiewicz Not. PuM.

W  dniach: drugim i szóstym październi
ka  r. b .  vy Krakowie w gmachu Sukiennicach 
od godziny 9lej z rana, a z. południa od go-  
dziny 3ciej sprzedane zostaną przez publiczną 
l icytacją w drodze exukucyi  sądowej jako to: 
kołdry pikowe dwie ,  lalek dziecinnych tuzi
nów trzy, broinbli pnczeK 72, guzików paten
towych paczek 20, guzików rogowych z dziur
kami paczek 12, guzików rogowych gładkich 
paczek 30; guzików rogowych mniejszych pa
czek 19, guzików mosiężnych paczek 22, ł a ń 
cuszków tuzinów 6, łokci z paciorków tuzi
ny dwa,  zegary nmłe ścienne dwa pierścion
ków dziecinnych tuzinów 120, kałamarzy 
tuzin 1, paciorków szkłannyeh buntów 220.

Chęć licytowania mający na czas i miej
sce oznaczone przybyć zechcą.

K ra ków dnia 19 września 1840 r.
Boreiowski Kom. Sąd.

C E N Y  Z B O Z A

na targowicy publicznej te Krakowie w ic h  
gatunkach praktykowane.

I łc ia  2 9  i 29 1. G atunek 2. G atunek 5. G atuneh

W rześn ia 0(1 do od do od do
łS A O ro ła .

7 . l«- Ift- z. z. i s z. Itr. z.
K rz . Pszenicy -- 1 - — — 23 -13; 25 21 — 23

„  Z y ta ........ li; 1? 10 15 — 15 l i, ,  Jęczmień 14 --- —. — J3 —, 13 10 1? fi lo„ O w sa...... 8 13 0 _ 7 15 • 8 _ 7
Grochu .. 18 —. 18 24 —. — 17 __

„  J a g i e ł , . . . 32 34 — — — 30 — — --- __
9 > R z ep ak u  1 — _ — — — — — — — — 20

j, Ziemniaków! 
__  • ■ * 2 20 — — 2 Ł> — — —

,» słom y.. 1 15
S p o rząd zo n o  >v W y  dzia le  S .  W ,  i P o^ icy i.' 

K ruków  5 0  p r z e ś n i ą  1 8 4 0  r ,
J .  C h a b e i s h iZ  R . W .  S . W .

Ilouiesicaii1- prywatne.
W ydzierżawienie propinacyi Tarnowskiej tek żądania kilku obywateliVlaśriie w tym Czasie 

(w Galicyi) przez licylacyę na sejmie we Lwowie być nających,  i dla
W dnin 2(1 października 1840 o godzinie 9 lój przyczyny na licytację przybydź. nie mo- 
przed połndaiem odbywać się będzie. T e r -  gących,  zmienionym zostaje;  z resztą żadna- 
niin dnia 1 października 1849 ustanowiony i w wydzierżawieuin nie zachodzi od m ia u a , , 
w Ga zec ieN .208,210i 213obwieszczony wsku- ja k  było w obwieszczeniach poptzelnich.


